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nej charakterystyczne jest to, że niezadow olenie społeczeństw a znalazło się poza 
istn iejącym i dotychczas strukturam i politycznym i. N iezadow olenie to, odzw iercie
dlające „świadom ość kryzysow ą”, prowadzi do rosnącej polaryzacji postaw  i nasta
w ień  politycznych. Z w ycięstw o chadecji w  w yborach m arcow ych uznane zosta
ło przez nią za tryum f starych, sprawdzonych w artości politycznych. Zdaniem  
Sontheim era —  stanow isko to oznacza akceptację rosnącej polaryzacji politycznej 
społeczeństw a zachodnioniem ieckiego. Stanow isko to w ydaje się fałszyw e.

Zdaniem ideologa socjaldem okratycznego należy dążyć do w łączenia ruchów  
alternatyw nych do „wolnościowego porządku”. W jego opinii, Jak się w ydaje, dro
gą w yjścia jest racjonalizacja postulatów  tych  ruchów  przez w ielk ie  partie poli
tyczne, reprezentujące ideologie akceptujące postęp cyw ilizacyjny (a w ięc SPD). 
Innym i słowy: Sontheim er sugeruje, że jest to jedyna w  RFN partia, m ogąca prze
zw yciężyć trudności w ynikające z rew olucji naukow o-technicznej środkam i tej re
wolucji.

Orientacja polityczno-ideologiczna Sontheim era jest zatem  jednoznaczna. Co 
prawda trudno przew idzieć, czy w nioski Sontheim era, w ynikające z jego analizy  
sytuacji społeczno-św iadom ościow ej, zostaną potw ierdzone w  przyszłości. N ie um 
niejsza to jednak w agi jego pracy jako interesującej, godnej polecenia czytelniko
w i polskiem u próby całościow ego spojrzenia na procesy zachodzące w  RFN.

A NN A  MAGIERSKA: Przyw róc ić  Polsce. P rzem ys ł  na Ziemiach O d zyska 
nych 1945 -1946. P aństw ow e W ydaw nictw o N aukowe, W arszawa 1986, 468

Zdum iewające zjaw isko obserw ujem y w  badaniach przeszłości Ziem Zachod
nich i Północnych. Szczególne w  latach czterdziestych żyw e zainteresow anie tym i 
ziem iam i na now o w ybuchło w  latach sześćdziesiątych, by znów  znacznie się oży
w ić w  latach osiem dziesiątych. Przy czym  zainteresow ania badaczy rozkładały się 
rów nom iernie. W pierw szym  okresie odpowiadano na zam ów ienie społecz
ne, nierzadko też polityczne, podejm ując problem atykę głów nie (choć nie  
tylko) życia społeczno-politycznego, w ładzy, w yzw olenia oraz kw estie m igracji, zw ła
szcza procesy osadniczo-m igracyjne. Trudno byłoby w skazać dziedziny życia tych  
ziem, które uszły uw adze badaczy. Poza tym , co w idać zw łaszcza z perspektyw y  
lat, w iele w yników  badań czynionych było pospiesznie, bez m ożliw ości szerszej kon
frontacji źródeł, nie m ów iąc także o innych ograniczeniach pozaautorskich. Nic 
w ięc dziwnego, że nagrom adzona w iedza w ym aga system atycznej w eryfikacji, po
szerzenia, a zw łaszcza pogłębienia. W ymaga tego przede w szystkim  dobro nauki 
historycznej i coraz to w yższe w ym ogi Czytelnika, w ybrednego już na w szystk ie  
now inki naukow e w  tym  obszarze.

Jest także rzeczą zastanawiającą, jak pow oli postępuje proces syntetyzow ania  
historii zarówno tych regionów, jak i całej Polski w  odniesieniu do pierw szych lat 
naszej państw ow ości. Ciągle — jak sądzę — brakowało nam  rzetelnej w iedzy o pod
staw ow ych procesach zachodzących w  bazie ekonom icznej, brakow ało zwłaszcza  
studiów  historyków  gospodarczych. M yślę przede w szystkim  o gospodarce Ziem  
Zachodnich i Północnych, opracowaniu zasad polityki przejm owania, urucham iania  
i odbudowy przem ysłu.

* Książka otrzym ała nagrodę II stopnia In sty tu tu  Zachodniego wi . r.

Bernard Perlak
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Jestem , jak w olno sądzić, p ilnym  obserwatorem  rynku w ydaw niczego w  ob
szarze h istorii najnow szej, choć przyznaję, bliższe m i są zagadnienia historii poli
tyki, nie gospodarki. Zdaję sobie jednak spraw ę z tego, że do pełnego zapisu dzie
jów jeszcze nam  daleko, a n ie  da się tego uczynić w łaśnie bez gruntownego roz
poznania historii gospodarczej. D latego też z tak dużym zainteresow aniem  śledzę  
w yniki badawcze m. in. A. M agierskiej, która z dużą konsekw encją podejm uje 
m onograficzne studia nad polityką integracyjną państw a polskiego w  odniesieniu  
do Ziem Zachodnich i Północnych. Jej pierw sza praca zaprezentow ała się cieka
w ie i dlatego z dużym zainteresow aniem  w ziąłem  się za lekturę kolejnej, która 
niedaw no ukazała się na rynku w ydaw niczym . Studia M agierskiej pom yślane są jako 
próba odpowiedzi na pytanie, jakie były  zasady, w arunki i etapy procesów  in te
gracyjnych Ziem Zachodnich z resztą kraju. Przy czym  autorka podchodzi do roz
wiązania tego tem atu etapam i. W pierw szym  zakreśliła sobie am bitnie tem at, uka
zując pierw szy rok Ziem Zachodnich od naszkicowania ich podstaw ow ych proce
sów. Ukazała rolę radzieckiej adm inistracji w ojskow ej na tych ziem iach, pow sta
nie adm inistracji polskiej, problem y ludnościow e, pow stanie życia społeczno-politycz
nego, a także szkolnictw a, życia kulturalnego i prasy. Była to treść pierw szej pracy
A. M agierskiej (Ziemie Zachodnie i Północne w  1945 roku. K sz ta łtow anie  się pod
s taw  p o li tyk i  in tegracyjnej pań s tw a  polskiego.  K siążka i Wiedza, W arszawa 1978, 
306 ss). Druga natom iast jest jakoby rozw inięciem  jednego tylko w ątku, ale za to  
w ęzłow ego, tj. przejm owania, urucham iania i odbudowy życia gospodarczego, a 
faktycznie jedynie przem ysłu. Autorka zdaje sobie spraw ę, że jest to kluczow y pro
blem dla zrozumienia w szystkich pozostałych, jakie rozgryw ały się na tych  tere
nach w  pierw szych latach niepodległości.

Czym jest praca M agierskiej? D w uczłonow y tytuł w  zasadzie w szystko w yjaśnia, 
choć w ydaje m i się, że tytu ł jest zbyt hasłow y jak na pracę naukową i po
ważne w ydaw nictw o. P ew nie zaczynają m ieć znaczenie w zględy rynku, bo innego  
uzasadnienia n ie znajduję.

Praca jest poświęcona przem ysłow i Ziem O dzyskanych w  pierw szym  roku ich  
istnienia w  granicach now ej Polski. Na jej treść złożyły się w  zasadzie takie k lu 
czowe zagadnienia, jak:

1) przygotow anie do przejęcia przem ysłu na tych  ziem iach, a w ięc pow stanie  
Grup Operacyjnych K om itetu Ekonom icznego Rady M inistrów  i M inisterstw a P rze
mysłu, pow stanie terenow ych placów ek Grup Operacyjnych (GO KERM), ich  sto
sunki z adm inistracją ogólną, zabezpieczenie przem ysłu,

2) przejm owanie przem ysłu przede w szystkim  przez radzieckie kom endy w o
jenne,

3) urucham ianie i funkcjonow anie przem ysłu, w  szczególności uruchom ienie go 
Przez Grupy Operacyjne, na poszczególnych obszarach Ziem Odzyskanych, organi
zacja i system  zarządzania, w  tym  zwłaszcza organizacja w ładz przem ysłow ych, l i 
kwidacja GO, Delegatury M inisterstw a Przem ysłu, organizacja przem ysłu kluczowego, 
jego finansow anie, w reszcie kadry dla przem ysłu, w  tym  zw łaszcza problem zatrud- 
nienia N iem ców, werbunek siły  roboczej, akcja patronatu w  przem yśle, przygoto
wanie kadr kw alifikow anych, stan zatrudnienia oraz w arunki pracy —  przede 
Wszystkim aprowizacja i system  płac.

Z tego przeglądu problem ów  w idać w yraźnie, że w  relacji M agierskiej prze
ra ża ją  zasady organizacyjne zarządzania przem ysłem , ew olucja, konflikty kom 
petencyjne m iędzy GO a adm inistracją ogólną, a także w ojskow ym i kom endantu
rami. N ajw ięcej m iejsca pośw ięciła  autorka grupom operacyjnym , i słusznie, bo
odegrały one w  tym  procesie faktycznie rolę pionierską. M yślę, że riając pod- 
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staw y organizacyjne zarówno pow stania GO KERM, jak i organizację funkcjo
now ania w ładz przem ysłow ych, nieco zachw iała proporcje, zwłaszcza w  zestaw ieniu  
z literaturą. Zbyt drobiazgowo wchodzi M agierska w  niektóre kw estie, choćby re
gionu D olnego Śląska, który — jak sądzę — opracowano w  solidnej pracy, opartej 
na tym  sam ym  m ateriale źródłow ym  pióra S. Jankow skiego P rze jm ow anie  i odbu
dow a przem ysłu  dolnośląskiego 1945 - 1949. Także w  kolejnej pracy S. Jankow skiego  
O dbudowa i rozw ój  p rzem ysłu  polskiego, 1944-1949,  którą m iałem  okazję czytać 
w  m aszynopisie, problem  GO KERM znów  znalazł szerokie odbicie. O czyw iście nie 
jest to zarzut, a jedynie zwrócenie uw agi na to, że można było pośw ięcić w ięcej 
m iejsca kw estiom  m niej znanym, jak uczyniła to autorka w  odniesieniu do innych  
zagadnień, jak choćby tzw . bilansu otwarcia, adm inistracji, ludności itp.

W ymagają analizy takie spraw y, jak choćby kształtow anie się klasy robotni
czej, w arunki jej pracy i życia, a także przejaw y różnorodnej aktyw ności na polu  
gospodarczym  w łaśnie. Jest to bardziej postulat niż krytyczna uwaga, bo zdaję 
sobie dobrze spraw ę z ogromu zadań i w ysiłku, jaki autorka podjęła i rozwiązała
— rzecz można — po m istrzowsku.

N ie m am  m ożliw ości zająć się w szystkim i problem am i, jakie zasługiw ałyby na 
uw agę. Rozpocząłem  uw agi od konstrukcji pracy, podziału m ateriału, choć to i owo 
można by tu przecież dorzucić. Bardziej chyba celow e byłoby zw rócenie uw agi na 
inne kw estie, jak choćby sposób podchodzenia M agierskiej, do źródeł. M yślę, że 
jest to najsiln iejsza strona jej naukow ego dorobku. M agierska jest badaczem do
ciekliw ym , którą nie zadow ala jednorodny rodzaj źródeł. Mimo, że w ie, iż źródła 
pierw szego okresu są najm niej skażone, to jednak skrupulatnie je konfrontuje, 
sprawdza z literaturą, sięgając często do relacji uczestników , odw ołując się do 
prasy. Dowodzi to zarówno skrupulatności, jak i dociekliw ości badacza, ostrożności 
w  w ydaw aniu sądów . Czytając teksty  M agierskiej odnosi się w rażenie, że niem al 
każde stw ierdzenie jest w ynikiem  sam odzielnego procesu badawczego, wzbudza zau
fanie, spraw ia w iele  satysfakcji z lektury. A zadania autorka nie m iała łatwego, 
jeśli się zw aży, że w iększość m teriału źródłowego jest nadal zaledw ie po pierw szej 
selekcji archiw isty, a niektóre ciągle z n iezrozum iałych w zględów  niedostępne. D o
tyczy to n ie ty le m ateriału radzieckiego, zw łaszcza związanego z działalnością ko
m end w ojskow ych, a później Północnej Grupy W ojsk A rm ii Radzieckiej, ale np. 
Delegatury Rządu, działającej przy tej grupie. Czyż naprawdę trzeba jeszcze po
szerzać i tak duże trudności badawcze, aby dociec istoty  pew nych procesów  zw ią
zanych ze stosunkam i polsko-radzieckim i w  tych pierw szych latach? M yślę, że do
statecznie długo obrastały one w  legendy, by jeszcze je pogłębiać i utrw alać. Zresz
tą na przykładzie prac M agierskiej, Jankow skiego i innych m ożna w nosić, że polska  
nauka historyczna jest w arsztatow o przygotow ana i odpow iedzialna za w yjaśnienie  
do końca niektórych przecież tylko spraw  z tego obszaru, uw ażanych — m oim  zda
niem  —  za w stydliw e.

Przejdźm y jednak do niektórych m erytorycznych kw estii. Zwrócił m oją uwagę 
fakt, że w iele  w ydaw ałoby się znanych już i utrw alonych zjaw isk, procesów, a na
w et faktów  można na now o odczytyw ać, a także oceniać. S iłą rzeczy odniosę je do 
regionu dolnośląskiego, którem u autorka ze zrozum iałych w zględów  m usiała po
św ięcić najw ięcej czasu i m iejsca. M ówię ze zrozum iałych, bo w łaśnie ten region był 
najw iększym  regionem  Ziem najpóźniej w yzw olonych, najbardziej uprzem ysłow io
nym, chyba także i najbogatszym  w  surowce i uzbrojenie przem ysłu; tu  także dzia
łała najw iększa GO KERM-u i z nią też było najw ięcej problem ów. D laczego tak 
było? Autorka próbuje dać odpowiedź, zw łaszcza kiedy dokonuje ogólnej oceny GP, 
także dolnośląskiej. Sądzę, że źródła krytycznej oceny pia
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są różnorodne. M agierska je ujaw nia, niektóre fakty wprowadza po raz pierw szy  
do obiegu naukow ego, jak np. tzw . porozum ienie m iędzy B. Drobnerem a S. P ias
kow skim  z 14 maja 1945 r. z Trzebnicy, czy ocena działalności inż. K. K uligow - 
skiego pozostająca do dziś niew yjaśniona, jak rów nież postać pierw szego pre
zydenta W rocławia, dra B. Drobnera. (s. 100 i nast.). D la tej części historii 
W rocławia w iele spraw  już się w yjaśniło , ale też w iele, jak sądzę, należa
łoby jeszcze próbować w yjaśnić, jak choćby krytyczną ocenę dolnośląskiej grupy  
operacyjnej. M yślę, że trzeba bardziej w nikliw ie, niż to czyni M agierska, podkreślać 
fakt anim ozji, jakie istn iały m iędzy organizatoram i adm inistracji w e W rocławiu  
i w  Okręgu Dolnego Śląska, m iędzy Drobnerem a P iaskow skim . B yli oni działa
czami jednej partii, ale w brew  pozorom ich poglądy b yły  bardzo zróżnicowane, 
co dowodziło zarazem o sytuacji w ew nątrz PPS. Obaj m ieli am bicje, przy czym  
Piaskow ski nie m ógł podzielać romantyzmu i fantazji Drobnera, zm ierzającego w e  
W rocławiu do realizacji „utopijnego socjalizm u” w łasnym i siłam i i w łasnym i środ
kami m iasta, do sw oiście pojm owanej kom uny m iejskiej. Nie w iem  dlaczego Ma
gierska próbuje pom niejszać źródła w szystkich napięć i konfliktów , które tkw iły  
w osobow ości Drobnera, choć trzeba się zgodzić, że nie były one jedynym  ich  
źródłem.

Drugie źródło napięć tkw iło w  stosunkach m iędzypartyjnych szczególnie napię
tych w łaśnie w  okresie działalności GP, tj. kw iecień—sierpień 1945 r., k iedy PPR  
Dolnego S!ąska nieudolnie próbowała nadrabiać spóźniony czas startu w  m ieście, 
dyskredytując jako ryw ala gdzie się tylko dało — sw ego partnera politycznego, 
którym  była PPS. D latego nie w iem , czy m ógłby tu w yjaśnić jeszcze coś w ięcej 
centralny plan rozwoju W rocławia, czy konkretniejsza plenipotencja pierw szego  
prezydenta m iasta. Trudno, jak sądzę, było uniknąć im prowizacji, która była n ie 
jako w kalkulow ana w  koszty przejm owania i organizacji toku życia w e W rocławiu  
i całych Ziem Odzyskanych. M yślę również, że pozostaje w  dalszym  ciągu sprawą  
do w yjaśnienia źródło napięć i konfliktów  m iędzy np. adm inistracją ogólną a GO 
KERM -u . N ie w iem , czy da się je w yjaśnić tylko w alką o kom petencje. Bardziej 
przem awia m i sugestia szefa Grup Operacyjnych, k tófy  po latach jest skłonny  
przyznać, że chodziło o bardziej prozaiczne kw estie, jak np. w ille i poniem ieckie  
m ajątki, o czym  w spom ina także M agierska (s. 265). Poza tym  warto się zastano
w ić, kiedy wkradła się nieufność m iędzy najbliższe sobie resorty, a w ięc adm ini
strację i grupy operacyjne. Sądzę, że tow arzyszyła ona cały czas ludziom z grup 
operacyjnych, którzy zjaw ili się na tych ziem iach z różnym i pełnom ocnictw am i, by 
pod ich szyldem  uprawiać niekiedy zw yczajny szaber — trochę państw ow y, a tro
chę pryw atny.

Jak widać, źródeł anim ozji było w iele i jeszcze długo będą one zajm ować czas 
badaczom.

Inny problem, który chciałbym  podnieść, dotyczy przejm owania przem ysłu od 
kom endantur radzieckich. Temat, jak już w spom niałem , trudny, czasam i byw ał 
przecież bolesny, a na pewno delikatny. Magierska, ze w zględów  dla m nie niezro
zumiałych, potraktowała go w  sw ej drugiej pracy bardzo pow ierzchow nie, także w  
pierwszej w ięcej było o zasadach n iż sam ym  przebiegu skom plikow anej akcji. N ie
stety, nie oddaje to w  pełni całej złożoności zagadnienia. Tym czasem  w  gąszczu tych  
trudnych problem ów ginie inny aspekt działalności komendantur- radzieckich, zw ła
szcza ich roli dla adm inistracji polskiej i polskiego życia w  ogóle. Czeka w ięc cały  
kom pleks spraw  obecności w ojsk  radzieckich w  Polsce na podjęcie badań i rzetelne  
Naświetlenie nie ty le od strony instrukcji, rozkazów i zasad, ale faktycznego prze
biegu.
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Inne problem y godne odnotow ania w iążą się z kadram i dla przem ysłu. Autorka 
bardzo ciekaw ie zobrazowała ten problem , choć n ie da się np. w  pełn i zrozumieć 
i w yjaśnić problem u N iem ców  jako siły  roboczej analizując jeden rok; nabrzm iał 
on dopiero w  latach następnych. Także kw estia werbunku fachow ców , akcja pa
tronatów  w  przem yśle, a zw łaszcza pionierskie ukazanie przez M agierską w ysiłków  
nad przygotow aniem  kadr w ysoko kw alifikow anych dla przem ysłu zasługuje na 
w ysoką ocenę. Bardziej, n iestety, krytycznie odbieram charakterystykę stanu za
trudnienia oraz w arunków  pracy, w  której n ie  uw zględniono w ielu  aspektów  ży
cia i aktyw ności ludzi pracy tak potrzebnych do zrozumienia tego, co nazyw am y  
okresem  pionierskiego tworzenia.

I już ostatnia uw aga na m arginesie cennej pracy M agisterskiej. W analizie po
m inięto tzw . pozaform alne form y aktyw ności ludzkiej, zaangażowania i oddania, 
bez których nie do pom yślenia było także przyjęcie i zagospodarowanie przem ysłu  
Ziem  Zachodnich i Północnych.

Mogę jednak pow iedzieć z pełnym  przekonaniem , że czas przeznaczony na lek 
turę pracy A. M agierskiej jest na pew no opłacalny. Jej studia zbliżają nas szybko 
do pełnego zapisu n ie  tylko historii roku Ziem Zachodnich i Północnych, ale też 
dorobku lat następnych.

Bronisłaiu Pasierb

Przegląd Zachodni, n r 3, 1987 Instytut Zachodni


